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Bohaterscy obrońcy Poznańskiego,
Poznań przeżył niedawno hisiotyczną chwilę. 

N; uiicjch miasta odbyła się w ielk i uroczystość 
wojskowa, itó ra  stanowiła zarazem hołd ludności 
oddany bohaterskim obrońcom Poznańskiego. Na 
placn Wilhelmo^sfcim w Poznaniu, gdzie jeszcze 
niedawno odbywały się wielkie parole i parady 
wojsk krzyżacko pruskich, odbyło sU uroczyste za 
przysiężen»e wojS£ polskich.

Kn uczczenia tegoż dnia miasto przybrał; s: tę 
odświętną. Przystrojono domy i wywieszono cho 
rągw e. Na ptocn Wilhelmowskim na wysokiem 
p„dyim, przystrojonem barwami i sztmdarami poi 
skim> i umijonem świerkami, wystawiono histo­
ryczny ołtarz połowy z czasów wyprawy Jana Sc 
biesklego do ¥;ednia, cenną yłasność hr. Dziu 
łyńskiego w Kórnika

Przed godziną 10 przed południom ustawiły się 
z trzech str^n obszernego płaca kadry wojsk poi 
skich, po części jeszcze w nuudnr&ch praskich, 
mając na czap!uch polskie orzełki. Malowniczo w y­
glądali nasi przyszli ułani w mundurach konnych 
strzelców na dziarskich koniach z lancami -i chorą­
giewkami pclskiemi. Niezliczone tysiączne tłnmy 
zajęły przyległe ulice placn.

Punktualnie o godzinie 10 przybył głównodo­
wodzący polskiemi wojskami w Poznaiiskiem, ge 
nerał-porn.znik Dowbór Mnśnicki, witany przy dźwię- 
Kacb iiuzitdn Dąbrowskiego i okrzykiem oddziałów 
wojnk, stojących w szyku z prezentowaną bronią. 
Rozpoczął sir msza połowa, którą odprawił ko. ka-

Es. Dyki' . d*lek»n wojik polskich. p r s im w i do *srivmu(Uoiiyeh wojsk 
ns plscn w PoxD*nin

wojsk polskich, k i  Dykier, w porywająeycn sło 
wacn zwrócił się do woiska, uprzytomniając mu

-T* -~yr
i i- - .- - tu i- :

B p S ia tm tf  >krtń>f P e u tb sd le g t : Człmei Bidy Narodowe) P oi.świński p zamawia przed wręozeiii*m bstsndsrn.

om* metropolitalny Łikomskf, w asyście licznego obecną historyczną chwilę. Kaznodzieja mówił dc
duchowieństwa. niosłym głosem bardzo patryotycznie, wy; in i >

W zruszając do głębi była chwila, gdy dzieknh i dobitnie, tak, że każde słowo pochłaniało wojsk”

?v'■hi,' ' ■“

i zebrane tłnmy. Wzruszenie opanowało wszystkich, 
gdy mówca wspsmnicł duchy wielkich królów, wo­
dzów, wieszczów i naszycń prapraojców i docze 
kania się ziszczeniu wszystt.ch nassych ideałów 
narodowych. Żołnierze mają walczyć za Ojczyznę 
całą do estatnej ropli krwi.

Z kolei i*  stąpiło zaprzysiężenie generała Dowbór- 
Mnśnickiego i wojska. Przysięgę złożyło wojsko 
wraz z wonzom swym naczelnym w obecności ko- 
misnryatn Naczelnej Rady Lądowej- Rota przysięgi 
brzmiała:

„W  oblicza Boga Wszechmogącego, w Trójcy 
Świętej Jedynego ślnbnję, że Polsce, Ojczyźnie 
mojej i 3prawie cułego Nurodn Polskiego zawsze 
i wszędzie służyć będę, że krajn ojczystego 1 dobra 
narodowego do ostatniej kropli krwi bronić bęaę, 
ze Komisar/ato wi Naczelnej Rady Ludowe w Po­
znaniu i dowódcom i przełożonym Swoim, nu mu 
wanym przjz tenże Komisaryaii, zawsze i rzędzie 
posłusznym będę, że wogóle tak się zachowywać

I  ialM & aj k a r t , : S. p. Wiktor GomoHekl.

IjHtMNCy akraiay Pm aiikleflo: Ganarał D< r d '-Madnfcki praunawia do agromsdaonych wojik

będę, jak to przystoi na mężpego i prawego żoł­
nierze Poi u a, że po zjednobzenin Polski złożę przy­
sięgę żołnierską, ustanowioną przez polską zwierz­
chność państwową*.

Przysięgę tak głównodowodzący jak i wojsko 
powtórzyło doniosłym głosem.

Przebieg dalszej uroczystości odbył się progra­
mowo. Imieniem Komisaryetn N. R. L. przem inął 
dwnkrotme p. Korfanty. Pom ów ien ie generała 
Dowbór-Maśnickiego do wojska uczyniło wielkie 
wrażenie. Ze słów jego przebijała wielka rycerskość 
i dach prawdziwie wojskowy, dający najlepszą rę­
kojmię, że woisko polskie pójdzie za giosem jego 
wszędzie w celn służenia i obrony Ojczyzny naszej 
przed nawałą niop'zyjacielską. Yialkojiolska dumną 
być może z tak ego wodza, który przejmując z wzru­
szeniem ofiarowany dla wojska w (paciały stand; 
Polek, złożył dowód, jak drogim i cennym mu jest



Bohaterscy afereiay Poiuiakleio: Korpus ofi w e k i p n iak i w izasfe Kasy polowr*

wojskom ^  który przewodzić będzie polskim

F r°czystcśc zaprzysiężenia armii wielkopolskiej 
1 “uczyła gie aktem nfezirierrie chara! torystyczDvm. 
to p., ZŁ^nurzerin przez komisarza Korfantego, 
® ’>’1®Tra Polska, oparta na z&sadnch demokraty 

nonVi’ unznawać będzie tylko zr,sługą i wartość 
(■ni • — naczelne dowództwo, dla zsdokumen-
n ûla tych sbw , ogłosiło awans 80 podoficerów 

topień podporuczników Jak widzimy, ty le razy

osławiony przez żydowsko-polskich heroldów „wolnej 
myśli" poznańrdd „obskurantyzm* tworzy siłę zbrojną 
w dachu najświetniejszej dcmpkeacyi św iata — 
amerykańskiej.

Nastąpiła'potom defilada wojsk % rdziałem arty 
leryi przy dźwiękach marsza polskiego.

W szyscy z łzami w ocz-.ch z radości i wzru­
szenie przyglądali się pierwszej publicznej paradzie 
pierwszych kadr wojslra polskiego w .Poznaniu. Na 
tę historyczną chwilę czełały napróżnó pokolenia.

To też spodziewać się można, iż te część młodzieży, 
która dotychczas nie wstąpiła jeszcze do wojska 
polskiego, nesyni to bezzwłocznie.

■ ł ’

Z żaljbn&j karty.
W  Warszawie znurł zashi loty litemu poeta 

wielkiego taientu Wiktor Gomulicki Urodzony 
w Ostrołęce nad „błękitną Narwią", serdecznie nk<

>\'+-
,vV

K-:.

■ .

oK&ręger ^ c* p»n«ń
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Bahatanay aŁrohCf P a i l l i l l l l lu : Genei «ł Dwbo; MuAnitKi składa przysięgo ns piscu Wilhelma w Posnanin
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r Obrały l l f l l  ysUklf J : PPł szwadronu ntandw, stanow iący sskortą honorową Naczelnika państwa

Lubomirski i były dyrektor departamentu spraw niezasobny skarb ? R aąi będzie -r usiał znaleźć spo- 
zagranicznych, ks. Janosz Radziwiłł zgodnie zasia soby, aby nrochomić oporne i leniwe kapitały,
dają obok zagorzałego passyw isty; surowy krytyk _ _ _ _ _ _

Obrady la| ai puLauaie ■ Sala sejmowa psred rospoezi icirn obrad

teatr&my zasiadł oooL bohaterki naszego dramatu, 
która śle wdzięczny uśmiech wyglądającemu z urnę- 
ciwległej lo ty ambasadorowi Noui ns’ovi. PaLłi- 
czncść nn grleryach nie odróżnia mszczę Se'mo od 
w ecu. Bierze ndzL" w obradach, rzucając okrzyki, 
bijąc brawa.

S “jm pracuje. Po wielkiej mowie premiera T i- 
denwskiego, któr* ob ęła crł tształt życia narodo­
wego. rozpoczęła się wielka dyskrsya, w  której 
wypowiadają się wszystkie partre polityczne. Mimo 
różnic, j :kie ja  dzielą, wszysiikie znal.izły wspólny 
grnnt w tem" przekonaniu, że należy stworzyć Pol 
skę silną opartą o dobrą nrmię i skarb. Jedyny 
dysscnans wprowadziły dotychczas występy ś r o ­
dowych żydów, którzy przecież nie mogą się w Polsce 
n a g ić  do tego. że r*ko obywatele kraju muszą 
z nim współpracować na wszelkich polach.

Silne wrtżenie w y ^ r ł y  zwroty w eiposó Pn 
dere..skiego, dotyczące pożyczki polskiej; zasko­
czyły swoją zawstydzającą małością iej cyfrowe 
wyniki, nodtne w wywodach m ir  eto. skarbu, En- 
glicha. Z bólem i wstydem trzeba stwierdzić, że 
ogół reż-c  ;ki państwowej nie popiera. Wzbogaceni 
na wojnie zawodowi kapitaliści, którzy twurza 
żelazny krpitał pożyczek wojennych pu isiro cen­
tralnych, dzil pozamykali -ak y . Nie słyszeliśmy 
nic o milionowych subskrypcyach łódzkich Krezu- 

4w, Poznańskich Scheihlerów i innych. Ale d  sami 
żądają od rządu polskiego obrony, kiedy bolszewizm 
stanie u \/rót. A prucie obryzguje nasze bneg i 
czerwone morze od Wschodni Skąd wziął żołnie­
rzy, kiedy nie może notrzebom armii zadośćuczynić

•amirieaaele u t u u l e j i  pramiira:
Knrt Elsner.

pisał tez zjijmnjącą powieść historyczna: „Cudna 
m ieszak* “.

Pomimo lokalnych umiłowań, które Gomnliokiego 
zdawały się przeznaczać na specjalnie warszaw­
skiego poetę, był on pieśniarzom ogólnonarodowym. 
To też cała ktutura-na Polska przez śmierć jego 
ponosi ciężką i niezootąpioną stratę.

I

Obrady Sejmu polskiego.
Z pełnem przeświadczeniem o doniosłości swegp 

posłannictwa rozpoczął swe pracu Sejm polski w W ar­
szawie. W  mieście z * m ało  życiu polityczne, ja ­
kiego od dziesiątek lat stolica Polski nie znała. 
W szyscy z zaciekawieniem garną się do pałacu, 
w którym Sejm pracnje, oczekując, że stamtąd 
w yjd iie rozstrzygnięcie w sz ik c h  upraw, jakie 
w Polsce jsk  najsrybsze ;o uporządkowania wyma­
gają. Galerye sejmowe uginają się pod natłokiem

Pbney palsklaie: Sala abrad s :tf4ci\ galaryi.

chał swe strony rodzinne i niejednokrotnie opiewał 
ich piękność.

Pierwsze utwory Gomulickiegi spotykamy na 
łamach czasopism już w r. 1870. Młody poeta po­
rzuci studya prawne na uniwersytecie warszaw­
skim i wstąpił ui c ie rn ii > drugą polskiego literata. 
W iktor Gtmulickl zostawił bogaty dorobek litera­
cki, fi* który składają się poazye, nowele, powieści 
współczesne i historyczne.

Podczas długiego . awie półwiekowego pisar- 
k:ego zawodu uprawiał on oprócz poezyi w as lk ie  

dziedzin^ piśmiennict^ .  By-: wytwornym felieto­
nistą, Krytykiem i estetykom, głębokim znawcą 
literatury, redaktorem i dzienniHrzem

Mieszkając stale w W arszawie zżył się z jej 
mnrami, odczuł i umiłował całą duszą poezję S k  
rego Miasta, a z samojcych wędrówek po jego 
zaułkach powstało kilka tonów Opowiadań o sta 
rej Warszawie*. Na tle przeszłości W srszrw y na­

de! • y< . Panuje tam „zorowa harmonia praw­
dziwie demokrrtyczna. Bvły regent, ks. Zdzisław
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Adam Wiaryga-M inlegkl.

JAK KRUKI
Powieść z dni ostatnich.
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mK, l^kbym chciata płacić drogo, tobym dała 
«?$£ • . porz-dnej, fachowej krawczyni -  po- 
na • n  3 P ors^ o  jedna z klientek, kiedy jej 
pani Dowgirdowa delikatnie zwróciła uwagę, że

M^r0WŁria :cna l^s l zby! n iska-
u.£ 1X111110 fcj biedy, mimo tych kłopotów, co ja- 
n i ,  Cra  ̂ , w ?drow aly paczki do Tadka, pełne 
przysmaków. Pani Dowgirdowa tęskniła coraz 
ż °9nie!. 23 synem. Biednej matce zdaw ło się, 

0 me złe odżywianie, nie braki codzienne 
5 °Pui4 jej zdrowie i niszczą siiy, ale ta g/y- 

aca troska o jedynaka Co z nirn pędzie? Co 
4 Vn-ini -/dzie?... Może zmarnuje swoje mtode 
ycie, nię przynosząc Polsce żadnego pożytku, 

r h-*1? 3 *uż s,&*° S1? rz®c?r„ że Niemcy chcą 
ra f  .Legiony. Droga do wolnej Polski zacie- 
ata się, gubiła w  nieprzejrzanych mrokach, 

rycerze Białego Orla sta li na rozstaju, bezradni,
niepokojem i zwątpieniem, niepewni 

Którędy iść.
Te wszystkie cierpienia ogólno-narodowe od­

czuwała giębokc m atka Tadeusza, tem głębiej, 
,m siln iej, tem dotkliwiej, że łączyły się one 

nierozerwalnie z losem je) syna.
» to jeszcze nie w szystko. Do serca, pełnego 

sm .tku  i trwogi kroplami piołunu sączyła się 
0 rvcz. Pani Dowgirdowa nie mogła się pozbyć

i i i ? 0 syna zz t0> Ż<J pokochać córkę
Uo auma. Przeczuwała- domyślała się, iż sto­
sunki mię Izy nim a Goldbauniówną nic są  zer­
wane.

— Pewnie pisuje do tej wstrętnaj Żydowicy, 
"|°*ę nawet częściej niż do mnie. -  Na tę m yśl 
fltuchy gniew  i dręcząca zazdrość w strząsały rtią.

Ilekroć w idziała jankę, która rzadziej teraz 
zachodziła dc niej i prawic nigdy nie wspom i­

n a  już o T adeuszu, wzdychała cicho. Dlaczego 
n*c może tej słodkiej, słonecznej dziewczvny 

rad swo/ą có rk ą?  Diaczego nie może ma- 
rzyc z nią razem o szczęściu, co przyjdzie, kiedy 
on wróci, am zw ierzać się  jej ze swej tęsknoty, 
ze swoich obaw i niepewności.

Gdyby r.ie tamta, Tadek nie pozostałby na- 
Pewno obojętnym wobec janki, takiem było nie­
zachw iane przekonanie pani Dowgirdowej.

To też kiedy przypadkiem na schodach lub 
na ulicy spotykała Rózię, z łagodnych zwykle 
°! strzelała błyskaw ica gniewu, a w argi za- 

skzty się wyrazem  pogardy.
Dziewczyna w idziała lo i zc spuszczoną 

Qłową schodziła jej z drogi pokornie i lękliw ie.
Gdyby to nie o Tadeusza chodziło, pewnieby 

aobra i wrażliwa z natury kobieta wzruszyła 
pobladłą, pem izerniałą twarzyczką Rózi 

' smutkiem m alującym  się w  prześlicznych 
ciemnych oczach.

Ale up -edzenie było zbyt silne. Pani Dowgir- 
°ow a tłumiła odrazu mimowolne, leciutkie drgnie­
nia współczucia, które czasem  podstępnie za- 
Kradaly się dc jej serca. Byio to naprzykład 
d t  y* 0(*y dowiedziała się  od jednej z sąsia- 
Rń i Że -u Goldbaumów dzieją się awantury, bo 

13 nie chce nawet słyszeć o konkurencie, 
zucanym jej przez rodziców.

. T Podobno płacze po całych dniach -  opo- 
ia lf  f  s asiadka -  żal mi dziewczyny, bo to 
stworzeni2202^2’ Uprz$ f ^  1 z£*a-e S1? dobre
n i^ r  *'*"• " 1 skrzywiła się niechętnie pani Dow-
S .nd° wa ~ łska żydówka, jak i inne. Co to 

oze jyć dobrego z takiego gniazda...
’ J 6żnle trafi3- A o te! Goldbau- 

, f  mówią, że ona w jednym legioniście 
nie fh zakochana ■ dlatego za innego w yjść 
TaHotiee”" ~ opowiadająca rzuciła na matkę 

p a s f a Szybk ic, ukośne spojrzenie 
cn< janl. w£irdowa nie odpowiedziała nic, ale 

2  wewnętrznie zaniepokoiło. 
przemtn«ł ,y . r,aprawd? Tadzia k o th a ła ?  -  
ndvś u 0 s p-zez jłowę. A ona sam a nie- 
ocer» J  wSS?0’ lak  g i?boko kochała, że umiała
lila  jednat » L  praw dziwej miłości. Nie pocwc- 
U|a ^ d n ak  sobie na rozczuU ^e.
To musi '■ ”aw *i tak było, az ie li icl. wszy3fko.

Tad t ™ -  jzad jcydowała twardo.
może ud m „ ° ^ a ’Jch lisfaclT nadmieniał, że może uaa mu się przyjechać na k ilka ini.

Pani Dowgirdowa brnąc teraz w  śniegu 
i drżąc pod zimnymi podmuchami w iatru, my­
ślała o lcm, że dobrze byłoby wyprowadzić się 
przedtem z kam ienicy Goldbauma. Tadek nie 
miałby tyle sposobności do spotykania Rózi.

-  Tylko gdzie tu znaleźć m ieszkanie i prze­
prowadzka tyle kosztuje... Bożel Bozel jakież 
to życie teraz c ięż k ie ..

Dwie kobiety, otulone chustkami, m ijając 
panią Dowgirdowa, rozm awiały głośno:

-  Moja pani, słyszała też pani co za w y­
padek... Ter. stary, ten jak iś  malarz, czy czem 
on tam był, co tc m ieszkał w naszym domu, 
umarł z głodu, z zimna...

-  O jezuł 1 nikt mu biedakowi nie pom ógł?!
Możeby go kto fam i skrzepił, ale cóż

k ieay haray był i prosić nie chciał. Przed wojną 
to ta jeszcze jakoś ciągnął żywot, ale teraz 
zmarniał... Buty mu z nóg podpadały, odzienia 
nie miał, w  piecu nie palił, jeść nie było co, 
to i p .toży l się do łóżka i zmarł...

-  Straszna śm ierć!... Pewnie go biedaka na 
koszt gminy pochowają. Pójdzie pani na po­
grzeb ?

-  Mam ja  to czas, moja p an i?
Dreszcz wstrząsnął panią Dowgirdowa. Znała 

z w idzenia tego, o kim kobiety mówiły. Dokła­
dnie przypomniała sobie w ysoką, pochyloną, 
wynędzniałą postać wykolejonego artysty. Dzi­
wacznie ubrany w  siarym  berecie, w zbyt król 
kie] wyrucziałej pelerynie, w  podartych mesz­
tach w  lecie, w  zniszczonych kaloszach zastę­
pujących mu buty w  zimie, wlókł się ulicami 
w iecznie z obrazkiem jakim ś pod pachą, wy 
deptywał schody kam ienic, dzwoniąc do drzwi 
i otiarując prace sw oje na sprzedaż.

Pewnego lazu zaszedł i do m ieszkania 
Dowgirdów, powiedział swoje nazwisko ze spo­
kojem i godnością, jak  człowiek, k ió iy  przy­
chodzi w  odwiedziny, równy do równych i za­
pytał, czyby nie kupiono jego obrazu, przedsta­
w iającego  Czarny Staw  w  Tatrach.

Pani Dowgirdowa kupić nie zam ierzała, ale 
tknięta litością chciała wsunąć malarzowi ko­
ronę w  rękę.

Nędzarz-artysta cofnął dłeń i wyprostował 
się dumnie.

-  Przepraszam  -  rzekł -  sprzedaje woje 
o b iizy , ale jałmużny nie potrzebuję i nie przyjmę 1

W opuszczeniu swojem, w  nędzy ostatecznej 
miał jeszcze dumę i godność. To, co czynił było 
zam askowana żebraniną, on jednak, przyznać 
tego nie chciał sam  przed soba i nie znosił, 
aby mu to inni przypominali. Nie mógł zapom­
nieć, że niegdyś iw a l się do górnego loiu, biedny 
stary ptak o połamanych skrzydłach.

A teraz taki koniec...
-  Boże! aaruj mi, że śmiem narzekać... 

Tylu n ieszczęśliw szych jest odemniel... -  w e­
stchnęła pani Dowgirdowa i przeżegnała się po- 
Dcżnie, m ijąjąc kościół

Wiatr zerwał się siln iejszy. Wionęło powie­
trzem takie ;odowate tchnienie, jakby to nie 
w iosna już ale najsroższa zima jeszcze była.

-  Nie chce i nie chce przyjść w io sn a ! -  
skarżyła się jak aś  kobiecina, stojąca w  jednej 
z ostatnich par długiego „ogonka", który ciągnął 
się pruwic prz.ez pół ulicy.

Pani Dowgirdowa zatrzymała się lakże.
-  Za czem to stoją, proszę p an i?
-  A za słoniną.
-  To u Burczykiewicza dzisiaj jest słonina ?
-  A jest tam tfochę, pożal sie Boże jak a l... 

Sam a sól i skóra 3... Co lepsze to już dawno 
Niemcom wyw ieźli, a my ochłapy żryć musimy 
i kiełbasy z koniny!...

-  I tak drogo piać i proś się jeszcze człeczel
-  Żuto tak: Burczykiewicz z biedaka panem 

stał się całą gęb ą ! Dmię się, że o mało nie 
pęknie!...

-  Czy to on jeden ’ ! Inni nie lepsi, albo 
może i gorsi 1...

-  Każdy drze jak może i gdzie może i... Taki 
juz teraz św ia t ! -  padła uwaga, podykiowana 
praktyczną filozofią.

Pani Dowgirdowa nam yślała się, czyby po­
mimo zimna nię zaczekać na swoją kolej 
w  „ogonku", już cd tygodnia przeszło musiała 
obywać sie bez omasty, bo w m ieście nagle 
słoniny „brakło".

Tylko, że to przyjdzie s iać długo, a nogi 
zziębnięte formalnie zesztywniały.

Kwesłyę rozstrzygnął ostatecznie i nieodwo­
łalnie irzask spuszczane] żelaznej żaluzyi i to­
w arzyszące mu wzburzone głosy:

-  Niema już niemal... już nie sprzedają!...

-  Słonina „wyszła*.
- A bodai z piekła nie wyszedł ten m asarz 

ch o lern ik l,
-  Bodaj tak Boga przy skonaniu pragnął, 

jak  my dzisiaj tej odrobiny omasty pragniem yl
-  W agonami do Wiednia wywożą -  psie- 

krwie przeklęte, złodzieje!...
-  jak  kruki padliną, tak oni nas szarpiąl...
-  jak  kruki!...
Padały przekleństwa grube, ohyGne... głodny, 

zziębnięty tłum buntował się, burzył -  bezsilny 
jednak w  swym gniewie, w swojej rozpaczy.

-  Z drcgil... Z drogil... -  zabrzmiało grom­
kie wołanie woźnicy w  nowiutkiej liberyi, który 
kierował parą pięknych, rosłych karych ruma­
ków. zaprzężonych do eleganckiego powozu.

Na wygodnem miękkiem siedzeniu rozpierał 
się oiulony w kosztowne futra Wincenty Bur­
czykiew icz, z uśmiechem zadowolenia spoglą 
dając na sw oją wystrojoną córkę Stefkę i sie 
dzącego obok niej, wykwintnego, jak miody lord 
angielski, pieknego jak  marzenie zakochanej 
dziewczyny, Kazimierza Rawicza.

Kawałki przymarzłego śniegu prysnęły z pod 
kopyt końskich, prosto w  twarze skupionych na 
chodniku kobiet.

- P sia  jego mać -  Burczykiew icz!...
-  W powozie się rozbijał...
-  Patrzcie na te jego córkę!... Sam e ak sa ­

mity i bryłianty! -  zasyczała jedna z kobiet, 
chuda, zawiędła o złym, zaw istnym  wyrazie za 
ciśniętych. w ązk !cli ust.

Długo patrzyć nie mogli, bo powóz przemknął 
szybko i zniknął na zakręcie orzecznicy.

Fani Dowgirdowa poszła dalej. Przyspieszyła 
kroku, bo zmierzchało się i mróz dawał się 
coraz mocniej wc znaki.

Blizko już domu przypomniała sobie, że nie 
mą w cale zapałek. Wstąpiła w ięc do pier wszego 
po drodze sklepu żydowskiego.

-  Czy są zapałk i?
-  Są , dlaczego nie ma b ić?... U mnie w szyst 

ko je st! -  odparł tryumfująco w łaściciel sktepu, 
s iw y żyd w jarmułce i natłuszczonym chałacie

-  Prcszę dwą pudełka.
Kupiec podał ej zapałki, kiedy jednak w y­

mienił cenę, kobieta aż zatrzęsła się z oburzen ia:
-  C o ?! T y le ? l Ależ to lichwa bezczelna' 

Zdzierstwol...
-  jak ie zdzierstw o?... Co za zdziersfwo?... 

To cena jest!... Cena idzie w  góręl...
-  Bo w y podbijacie, lichw iarz? 1... Na tych 

groszach wydartych z nas m ajątki milionowe 
robicie!...

-  Żeby moje wrogi m ieli takie miliony, jak 
ja  mam!...

-  O! Miałabym też komu w ierzyć!...
Ź^d uśmiechnął się, nie obrażony bynajmniej, 

oparł się o ladę i poufałym tonem rzekł:
-  ja  pani co powiem... ja pani całą prawdę 

powiem., bo pani jest osoba starsza, doświad 
czona, to pani zrozumie... ja  zrobił trochę pic 
niędzy przez f? wojnę... w szyscy robią, dlaczego 
jaby miał być a dummer Kerl... I ja  miał cztery 
córki na wydaniu... Nu, przed wojną to ja  dla 
nich nie miał posagu... Une się  starzały, nikt 
się z niemi nie chciał żenić, bo u nas bez po­
sag  to się nikt nie żeni... A teraz tc ja  nie mam 
w  domu ani jedne córkę, ani żadne pieniądze 1...

-  I m usisz pan zbierać na nowo, dla wnu­
ków ! -  zaśm isła się sucho pani Dowgirdowt .

-  Na, dlaczego n ie?
-  I dlatego obdzierasz klientów ze skóry...
-  ja  mam swoje straty... duże straty... ja 

mogę dołożyć jeszcze na te ciężkie czasy...
-  Oj! W y żydy najw ięcej w iecie o ciężkich 

cz a sa c h !..
Zgryziona wyszła ze sklepu, „jak tu żyć da 

lej -  trapiła się -  kiedy nawet zapałki tak dro 
że ją“...

Przed bramą katnienicy Goldbaumów zoba­
czyła listonosza. Oczy jej błysnęły nudzieją:

-  Ma pan co dla m nie?
Listonosz potrząsnął przecząco głową.
-  Niema dzisiaj nic, proszę pani.
W sercu i w źrenicach matki Tadeusza za­

gasło płonące przez chwilę światełko.
-  Niech pan poszuka dobrze, mój drogi pa­

n ie ! -  prosiła jeszcze.
-  Napcwno niema... Może jutro będzie! -  

pocieszał listonosz.
-  Daj Boże!...

(Ciąg dalszy nasfapl).
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(tanatnicy polscy we Francyi.
Nasi zawistni sąsiedzi CzP3i asitnją zaborcze 

swoje aspiracje usprawiedliwić tem, że oni odrt zu 
stanęli po stronie ko iiicyi i zdobyli sobie prawo do 
jej wdzięczności przez stworzenie brygady czcsko-

Piorwszo hasto rzuciła organizacyn sokolska, 
która już 2 sierpnia 191* r. wydala odezwy wzy­
wające Pc laków ao biura werbunkowego.

W  pierwszych tygodniach Paryż dał przeszło 
pięciuset ochotników polskich, Tn'aza czterysta 
piędziesięcin, Marsylia otc, Abbev'lle i Douai trzystu.

Cefeslalty » • ! « »  mn F*ane*l:
Słtind ir legionu polnkiogo wa Francji podczas chr^n ogniowego prsoMt7  trzydzł*stu- Phrwsl podoficerowie 1—nponH polakioj w Eayonre prsed wyjs-dem na frtnt

.fterem . kolami niomieekiomi i 1914 roku.

słowackiej. Zapominają zaś, czy też rozmyślnie st 
mjr się przemilczeć, ż3 i polska krew pcpiynęla 
obficie w obronie sztandarów koalicyjnych.

Polska rozdarta nr. dwa fronty hojnie spłaciła 
wój dłcg krwi. Szli ochotnie Legioniści nasi na 

Mosk*la, ale i równie chętnie po tamtej stronie 
frontu zaciągali się do szeregów, aby walczyć 
z Niemcami.

Wskazuje n i to liczny udział ochotników pol­
skich w armii francuskiej.

Nu wieść o wybucha wojny Polacy, mieszta- 
iący we Francyi poczęli się zglaszuć do wojska.

W e wszystkich nro^incy; eh i -niastacn Francy i 
młodzież polska garńęb się dc b:nr werbunkowych. 
Byli i tacy, którzy umyślnie V tym cela przyby­
wali z Brazylii, r, Costa Ficu, ze Stanów Zjedno­
czonych,

Ne pcczątkn woj ty liczba ochotniżów-Polaków 
wynosiła przeszło dwa tysiące. Później cyfra ta 
.Tzrosia znacznie. Wśród ochotników spotkać można 
było zarówno Pozraficzy^ów i Ślązaków, jak Pn­
iaków z Kongresówki i z Galicyi. Górnicy polscy, 
pracujrcy w kopalniach półrocnej Francyi tłumnie 
zgłaszali sie do armii francuskiej.

czyi lat szesnaście, ko-.egował z mężczyzną o si­
wiejących włosach.

Dwie grapy ochotników polskich utworzyły 
3peeyalne iiompalnie, z których jedna ćwiczyła 
w Bayonae, di aga w Eneil. Poza tem mnóst’ ’0 
Polaków óyło rozprószonych w oddziałach złiżo- 
nych z ochotników innych także narodowości.

W  takich wari* chuch trudną a nawet niemożliwą 
prawie rzeczą wydawać się mogło, aby Polacy zna­
leźli sposobność do odznaczenia się.

A jednak tak się stało.
Ochotnicy polscy, walcząc w pierwszych iinicch

W  oddziałach polskich reprezentowane były prne 
róż le żywioły i różne w arstwy społeczne. Obok 
hrabiego walczył górnik o twardych z pracy zezer- 
niały dłoniach, piędziesięciołetri przeszło zamożny 
adwokat dzielił się pieniędzmi z młodziutkim, ubo­
gim stadentem, Młodzieniaszek, który zaledwie ukoń-

Oaf".łBlVT f  * i i  T f in a p : Srnpi ochotników polskich w Biyonno ze s*oim instruktorom Miksom Doumic.



U8k4dat; za cenę życia swego dzielnegs cho
R °’łrZ °drazu zdobyć pierwszy laur chwały.
Kozkaz dzienny armii francuskiej z dnia I-go 

S ^ d m a 19141 roku brzmiał następująco:
. »i Władysław Szujski, Legionista l e j  klasy, pa-
wyota polski, poległ nr. polu ch la ły , w chwil: gdy 

atykał na szańcu niemieckim sztandar ZDiartwych- 
1'stającej Polski"

Po tym pięknym czynie przyszły długie mie 
ące walk pozycyjnych, aż wreszcie 9 maja za 

grano pobudką do ataku pod Ar as. Komendant 
Pu^ f  Paily mał dobrze wartość pol- 

sKicn kompanii. I oto Polacy pierwsi mszyli do 
t i ?  *anóli aa meprzyjMela jak bnrza i zajęli 
« z y  linie rowćw nięnpSeckięb.

Uch°tn% polscy ikcyli się chwałą, ale k°ew polsk , 
st‘ ai0*ea‘eui) wsiąkła w zismię francuską.

Nujedar młodo życie okupiło to zwycięstwo, 
no i ^ w *e ’J 0 ^ Arras wyszło rozporządzenie, 

» r njące Polakom ustępować do regularnej armii 
ancaskiej. Ochotnicy polscy skorzystali z tegc 

ski w480* 0 °P-"zczać szeregi Logii cudzoztem- 
wani' e Tmo*.11Ł i  n*° należy ukryć tego, że kolegc- 
w a t r  W cudzoziemskiej z mieszanymi często 

w: rtoścl ży wiołami rozmaitych*ras i n&ro- 
c‘9żką P1 óbą cierpliwości dla Polaków.

”  J“e) chwili kiedy mogli jnż wybiereć sobie 
1 broni, można było ich spotkać i w artyleryi

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

lakdtHloy p i l ib y  we F ru n iy l: Zbiórk* oehctnikćw pilskich prwd kos tarami „de U Garda Rbitblicsine^
w m.ejscorołri Rscil

« ih W i *  f *
uickiej, walczyli w Scampinii, w Marokkn i w Alzc. Myliłby się ten, ktoby jądz-ł, że w wesowem 
cyi. Pod obcymi sztandarami, na obcej ziemi krwa miaście, Lwowie, o którem dziś tak wiele czytamy

Oehntalfy pateny we Francy*: Oro esy stoi"ć S -o ls  w Lslialng. ko obce vo jik» pol-Mogo r-e Frsreyii

wili się i ginęli, a cel przyświecał im jaden. W y­
zwolenie Pniaki % pod jarzna zaborców 1

i słyszymy, za-narło jnż znoelnie życie i zanikła 
całkcwicię en uga , Jak dzielnie dostosowali się tam 
indzie do mrznconych ńm przez podstępny zamach 
warunków, o tern pisz; się całe rozdz-ały. Dziś pod­
nieść na'eży, że <.akże i na innych cer nach pracy 
społecznej zauważyć się daje w o lC ocem  mfeście 
niesłabnąca przedsiębiorczość i in icjatyw  .

W fcycn dni en otwarto we Lwuwni pod firmą 
„Snapshot", przy jednej z pierwszorzędnych ulic, 
Trzeu'ego Maja, bogato zaopatrzony sklep aparatów 
i przyóorów fotograficznych wmeiakiego rodzaju 
i gatunku, który po&tfwiono n samych jego za­
czątków na wyżynie europejskiej. Przy sklepił 
istnieją oddzielne labcratcrya, zakłady dlr przetwo­
rów łotcgrafi znych i dokonywaniu zdjęć spec, 1 
nych i powiększeń wszelkiego rodz ;u.

Inicyatorem a zarazem finansistą tej nowej pol­
skiej firmy „Snr»pshotu jent znany we Lwowie ze 
swej obywa:elsk.aj działalno tci i ofirmośr na cele

M ttn  in iiw k s kaiik wi rro twowlo: Poświęcenie sklepn fotogri (sinego i skisdn aperatbw pod firmą 
,.3ni -jhot" pray ni. Trueciego Maja Ud ‘róg nl. Koflclusaki) we Lwowie, dokopane pray ncaeetnicM > prsed- 
stawlcieli wojska 1 prany. 1) Ks, mparior Ljfiondw Pasał, S) f i chowy kiarowclk firmy p. Zfoiefaw Rndsi i.

filaka J "OL ek . kani Iowa wa L e -.r lo : Inisyr.tor 
1 dnaniiita firmy „Sn-.pehot11 wn Lwowie, raany 
dsialaca snełeszns-inanrowy kap. W. P. W io d it ie r i 

Jas tryb ie  c-Stra«l o cki

spoteczaonarodows, kapitan Włodzimierz Strzelecki 
Który inż niejednej lwowskiej inMytncyi bmdlr-wo 
i finansowej dał szczęśliwy początek, pomnażając 
w ten sposób narodowy aa iz tor,jr,tek. Jego to 
fundusze zasiliły wydatnie poważną dziś instytnsyę 
-3 t l .  kred. Banku z einsk:ago“ we Lwowie, en na 
leżał do założyciel' Lombc.Mn lwowskiego, on dał 
ponadto plan i fundusze na stworzenie fiimj pclsk.ej 
automobilowej i ślusarsko repara ;yjnej pod fir*ną 
.Motor*, która się znakomicie na początek rozwija. 
Xdatkowc wspomnieć należy o wykupywaniu ma 
jącków od niszych wrogów kresowych przez ka­
pitana Strzeleckiego, który spieszy zrwsze chętnie 
i  ofiarnie na pomoc zagrożor.yu placór kom.

Oby czyny dzielnego o»ywatela, łctóry tak zna­
komicie władk. swym majijtkiem, znalazły o n>8 
t :  Polsce jak najliczniejszych naśladowców.
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Leon Daudet.

(Z  francuskiego tłom . Marya Jadwiga fdigowiiji.

3
Marion, którą głęboko wstrząsnęła okrutna 

rzeczyw istość wojenna, słuchała feao ze zdu­
mieniem, pomieszanem z pogardą.

Oczyma duszy w idziała przed sobą te zimne, 
twarde rowy, gdzie ramię do ram ienia ojcowie 
wspólnie z synam i znoszą najsroższe trudy, aby 
ratować ojczyznę i w łasnem i piers iam i zasłonić 
ją  przed najeźdźcą.

Zaledwie osiem dziesiąt kilometrów dzieliło 
ten salon, w  którym paraduje pajac w  mundu­
rze od olbrzymiego pola bitwy, gdzie gęsto leżą 
trupy i kwitną purpurowe kw iaty bohaterskiego 
pośw ięcenia.

Słyszała, zda się, jęk i rannych, westchnienia 
uprowadzanych w  niewole, a w szystk ie te po­
stacie w  jej żywej im aginacyi podcbne były do 
Ksawerego.

Czyż podobna, aby tyle podniosłego boha­
terstwa sąsiadowało z taką płaską, nizką mo­
ralnością.

-  A ty jednak m yślisz o Klaudyuszu, który 
jest mężem twojej przyjaciółki. A to jest także 
brzydkie i nizkie.

Tak przemówił głos sum ienia, ale inny głos 
odpowiedział mu:

-  Miłość nigdy nie może być brzydką i nizką, 
Ona musi istnieć pomimo wojny.

Marion zam yślona opuszczała apartamenta 
Hotteletów. Z tej zadumy zbudził ją  szyderski 
chichot Ginetty.

-  No, ależ w yrąbałaś lekcyę całemu towa­
rzystwu -  mówiła brzydka przyjaciółka. -  Co 
prawda oui są  niem ożliw ie, nudni ci Hofteleto- 
w ie, a ta stara Ponant poprostu wstrętna... Ale 
ty zirytowałaś nawet biednego Lanique i tego 
zakochanego Norbena.

Marion niedbałym ruchem ręki zaznaczyła, 
że jej mało zależy na .oanu Lanique i na Nor­
bercie de Palaiseau .

-  je ść  mi się zachciało przy tej dyskusyi. 
W stąpmy do cukierni na podwieczorek.

Cukiernia była przepełniona. Panowie i panie 
pili i jedli przy małych, zgrabnych stolikach.

ja k iś  w ysoki goguś, jaśn ie jący jaskraw em i 
barwam i kraw ata, nalewał herbatę starej ko­
kietce, której obcisła, bardzo krótka suknia 
z w iśniow ego fularu odsłaniałe całe łydki. Obok 
niej jak a ś  kokietka z głupiutką minką zapychała 
sobie usta ciastkiem  z kremem.

Usługujące dziewczęta zw ijały się żwawo 
i półgłosem powtarzały sobie zam ówienia.

-  Trzeba być pobłażliwym -  westchnęła Gi- 
netta, której brutalność nie ustępowała w cale jej 
przewrotności. -  Pomyśl, ty nie w iesz, co się 
dzieje z twoim meżem, a jednak zjesz ciastko,

{totem dwie przekąski z sardynką i w yp ijesz 
iliżankę herbaty. Surowym jest s ię  tylko dla 

innych.
-  B er wątpienia -  odparła Marion — ale 

szczerość ratuje w szystko. U Hotteletów i ich 
przyjaciół irytuje mnie właśnie ta banalna ko- 
medya, która ma uchodzić z? oryginalność prze­
konań. jest to nąturalnem prawem organizmu, 
że chwilowo zdenerwowanie opuszcza i można 
wtedy z przyjem nością w yp!ć filiżankę herbaty. 
Udawać w  takiej chwili, że się  niema apetytu, 
znaczylooy grać komedyę.

-  Rezonerka z ciebie I
Rozglądając s ię  wokół, Ginetta szepnęła:
-  Popatrz na tę m ałą blondynkę na lew ol 

To pacyentka mego męża, zadurzona zdaje się 
w  nim po uszy , jak  ona ci s ię podoba?

-  Bardzo przystojna. W ygląda jak anioł, 
który soadł prosto z nieba do wody utlenionej 
i odrazy zaczął jeść ciastka...

Mówiła to ? żartobliwym uśmiechem, ale 
m iałeby ochotę udusić utlenioną blondyneczkę.

Rozdrażnienie jej spotęgowało się jeszcze, 
kiedy Ginetta dorzuciła:

-  Coś mi się zdaje, że ten gałgan zrobił 
jak ieś  głupstwo... Coś mi s ię  to w ydaje podej- 
rzanem, że dowiedziałam się o pewnym pie­
przyku tej pani pod lewem kolanem...1 Nie czer­
wieńże się tak, głuptasku I W szyscy lekarze są  
niedyskretni.!

Marion zapragnęła teraz jskfcnajpredzej po­

żegnać sw ą przyjaciółkę. Lękała się bowiem, że 
lada chw ila może się  zdradzić. Udało się jej roz­
stać z Ginettą dopiero na Placu Zgody. Poże­
gnaw szy ją, w siadła do tram waju w stanie ta 
kiego zdenerwowania, że najchętniej wybuchnę- 
łaby płaczem. Zdawało się jej, ze w szyscy liczni 
o tej godzinie pasażerow ie tramwaju znają jej 
tajemnicę.

Nagle błysnęła jej nadzieja, że w tym tłumie 
postaci obcycn, obojętnych, zam ajaczy ta twarz 
ukochana. Nadzieja zgasła zaraz, bo Marion 
przypomniała sobie, iż Klaudyusz o tej porze 
jest w  szpitalu na u licy Demours. Gdyby tam 
p ó jść .. Pretekst gotow y: chciałaby się dowie­
dzieć czegoś o Ksawerym. Ale nie. Toby przy­
niosło n ieszczęście Ksaweremu. Marion była 
trochę zabobonną.

Przytem, gdyby tak Ginettę wzięła także 
ochota zajrzeć do męża... Czem wyfłomaczyć 
taką skrył o ść ?

Odrzuciła w ice ten projekt i postanowiła sk ie ­
rować kroki do pracowni Grantouvra, dokąd 
ciągnęło ją  jak ieś  nieokreślone przeczucie.

Fabiusz Grantouvre, żw aw y jeszcze i krzepki 
pomimo swych sześćdziesięciutrzech lat, był przy­
jacielem  obu małżeństw.

W ykwintny artysta, długo niedoceniany, za­
poznany, malował wnętrza skiepów, pieretki, 
kw iaty, dzieci i tancerki. Znany był ze swych 
surowych sądów  krytycznych, które niejednego 
rozwichrzonego, pogardzającego rysunkiem  ar­
tystę przyprawiały o irytacyę.

Św iadek k lęski 1870 roku, gorący patryota, 
mizantrop niby, w  istocie zaś człowiek z ser­
cem dobrem i w rażliwem , m ieszkał samotny, 
w  towarzystw ie jedynie czarnego, puszystego 
kota i starej służącej Felicyty. Nie przyjmował 
nikogo prócz Darmelletów i Etiennanttów oraz 
kilku dalekich krewnych. W cichości serca żywił 
słabostkę do uroczej Marion.

-  Czy pan w  dom u? zapytała pani Dar- 
melle, zadyszana nieco, albowiem szybko szła 
na czwarte piętro tego starego domu.

-  W łaśnie dopiero co wrócił. Pan s ię  bar­
dzo ucieszy. W łaśnie dzisiaj ranc wspominał 
o pani i o tem zmartwieniu, jak ie  na panią spa­
dło -  nanlzłn stara, garbatą Felicyta.

Otwarły się drzwi i ukazał sTęw nich Gran- 
touvre. Poznał głos Marion.

-  jak to dobrze, że droga pani przyszła. 
W łaśnie miałem sam  udać się do pani.

Marion zrozumiała odrazu, że on w ie coś
0 Ksawe-ym. M alarz ujął małą rękę pięknej ko­
biety i wprowadził ją  do pracowni

-  Pan ma jakąś  złą w iadom ość 1 — krzy­
knęła nagle. -  01 powiedz mi pan... powiedz 
całą prawdę 1..

-  Nie najgorszą jeszcze... Choć i niedobrą. 
Zaginiony... tylko zaginiony... Oto list od jego 
pułkownika.

Chwyciła gorączkowo arkusz papieru, który 
jej podawał, lej oczy pałające i rozszerzone nie 
mogły w pierwszej chw ili pow iązać ze sobą 
liter.

G ranfoiwe, w idząc zdenerwowanie pani Dar- 
melle sam  zaczął czytać.

Grantouvre czytał: „Mój stary przyjacielu, 
donoszę Ci, że trzy tygodnie temu, 7-go lutego, 
Ksawery Darmelle, którego baterya została nie­
spodzianie okrążona przez n ieprzyjaciela, zaginął 
w raz z swym i ludźmi. Możliwe, że dostali się 
do niewoli. Dotychczas jednak nie mamy ża­
dnych o nich w iadom ości. Knpttan Darmelle to 
człowiek zacny i dzielny oficer. Nie chce mi się 
poprostu w ierzyć, abyśm y go już w ięcej m ieli 
nie ogladać"...

-  List szedł dziesięć dni — dorzucił Gra.i- 
tcuvre — zatem to już m iesiąc przeszło od owego 
dnia...

Tak... O, mój Bożeł...
Marion usiadła, kry jąc twarz w  dłoniach. Po­

chylona, skurczona przypominała zziębłego ptaka.
- On nie żyje -  rzekła -  jestem tego p iw ną. 

Tak, panie Graniouvre, znam przecież mojego 
męża. On ma lw ią odwagę. Nao^wno bronił się 
do ostatniego tchu i poległ bohatersko wśród 
swoich żołnierzy.

-  Ależ niekoniecznie. Nie wykluczone prze­
cie, że został tylko ranny.

-  Pułkownik p isze ’ „możliwe". Ale on w  głębi 
duszy m yśli tosamo, co ja . jeszcze raz odczy­
tajmy lisi.

Uczynił zadość jej woli. Marion kiwała gtówą
1 popłakiwała. W tym smutku swoim miała linię 
i wdzięk figurek z Tanagry

Mimowoli stary artysta musiał podziw iać jej

piękność harmonijną. A jednak kochał on Ksa­
werego i bolał szczerze nad jego przypuszczalną 
stratą.

-  Pierwotnie miałem zam iar uwiadomić Fran­
ciszka, aby on panią uprzedził.

-  Poco, drogi p rzy jac ie lu ? Oto jestem wdo­
w ą 1 a niedługo może już nie będę m iała syn a ! 
Ochl ta wojna... okrutna, okrutna wojna!...

-  Nie rozpaczaj pani jeszcze... kochana, Dziel­
na pani Marion. W takich wypadkach byw a tyle 
niespodzianek... Zwłaszcza jeżeli chodzi o arty 
le rzystów .. Ale któż zaw iadom i starszą panią 
Darmelle ?

-  To mój obowiązek oczyw iście. Zrobię to 
z całą m ożliwą ostrożnością. Zresztą teściow a 
moja przygotowana jest zaw sze na naigorsze. 
Ta w iadom ość me złamie je j z pewnością...

-  A... a... jakże k w is tya  m aier>3lna? -  za­
pytał cicho i trochę nieśm iało stary artysta.

Potem w ybąkał jak ieś niewyraźne zdanie
0 tem, że on w łaściw ie potrzebuje tuk mało i że 
wszystko, co posiada..

Marion powstrzymała go przyjacielskim , m ięk­
kim ruchem ręki:

-  Mam moją małą rentę. Mamą również, 
jesteś pan najlepszym  z przyjaciół, a le nie po­
trzeba mi niczego. Franciszek zaś, jeżeli wróci, 
to będzie miał posag janki i sw oją w łasną pracę.

-  Niech pani daruje moją niedyskrecyę... 
Z dośw iadczenia jednak wiem, jak  w ażną dla 
kobiety jest niezależność pieniężna...

-  W razie konieczności zapracuje na sieo.e. 
Haftuję pono artystycznie. Znani sam a kilka 
wdów po oficerach, które w  ten sposób zara­
b ia ją na życie.

-  Jeszczeby tego brakowało 1 -  wykrzyknął 
żywo Grantouvre. -  ja  tutaj stary grat kręcę 
sie pośród obrazów, z których każdy w art jest 
tysiące , a tymczasem pani...

Urwał, nie kończąc zdania i wzruszony, pod­
niecony jął chodzić w ielkim i krokami po pra­
cowni. Wyobrażał sobie te piękne oczy zmę­
czone, zaczerwieniona nad jak im ś mozolnym 
haftem, tę postać smukłą, harmonijną, delikatną, 
zgiętą w  dzień i w  nocy nad żmudną robotą. 
To przypuszczenie było dla niego wprost nie- 
znośnem. Raczej posprzedaje swoje najcenniejsze 
obrazy, z którymi dotychczas nie cnciał się roz­
stawać.

Marion po pierwózem wstrząśnieniu odczuła, 
coś jakby zmęczenie i obawę przed nową sy- 
tuacyą. To współczucie, które ją  będzie ranić, 
te puste słowa, których się nasłucha i te puste, 
banalne odpowiedzi, które będzie zmuszona 
dawać.

Z mimowolnem a mocnem zaciekaw ieniem  
pomyślała o tem, jak ie w rażenie w yw rze ta 
smutna nowina na Klaudyuszu Etiennant. Był 
przecie przyjacielem  Ksawerego od młodości, 
kochał go jak  brata, podziwiał jego dzietność
1 szlachetność.

Przykrem byłoby młodej wdowie, gdyby ten 
wypróbowany przyjaciel okazał mało lub w cale 
nie okazał smutku. Przykrzejszem jeszcze, gdyby 
go okazał za w iele. Cała istota wewnętrzna 
pięknej Marion znajdowała s ię  w  stanie dziwnej 
rozterki.

Kiedy drżąca, zdenerwowana pani Darmelle 
opuściła m ieszkanie starego m alarza, słońce już 
zagasło. Sztuczne świetła nurzały Paryż w  jasnej, 
wesołej kąoieli, przyczcm w łaściw ie nic r.ie 
przypominało o wojnie. Strojne panie sunęły po 
chodnikrch, liczni przechodnie rozm awiali o rze­
czach obojętnych, codziennych, w ielkie, jark raw e 
afisze zapraszały na różne przedstaw ienia i za­
bawy. Czarnookie kw ieciarki uliczne sprzeda­
wały kw iaty.

Gdyby jak iś  m ieszkaniec z księżyca spadł 
w tej chw ili z przestworza do Paryża, to czyż 
mógłby przypuścić, że o kilkadziesiąt kilom ef 5w 
stąd toczy sie w alka bezlitosna, mordercza.

-  Gdzieś ty, K saw ery? -  dumała M arion -  
może przy mnie jako cień niew idzialny... Czy ty 
możesz czytać w  mojem sercu i w  mojej m yś li?  
Czy ty w ie sz ? ... czy w iesz?... M asz żał do m nie? 
Czy możesz zrozumieć i przebaczyć?...

Nie m iała ochoty w racać do siebie. Ogarnę.a 
ją  nagle chęika bezcelowej, bezplanowej włó­
częgi.

Poraź pierwszy w  życiu uczuła się prawdzi­
w ie wolną. Mąż jej wprawdzie me miał w  so­
bie niczego z tyrana, ale jednak przygniatał ją 
i krępował swoim wpływem moralnym.

1 (Ciqg dalszy następ!).'



Komite t Pomocy dla ranuycil -■> przekonania, iż rząd niemiecki oonoji główną B aw ay i republiką, st:nął nu czele :ąua tymcza-
PolafrÓW w© F r n n r v l  winę za wybuch wojny, przerzucił ńę do mezawi sowego, zicztmego z przed *tawic.*»li obu partyi

. ^  siej socyai"ej demokracyi i zwalczał ze wszystkich soc. demokratycznych, ^oiucwrż wybory do \ w
Dnia 15 mrja 1P i5 roku utworzył się w Paryżu sił panujący porz u ek w Niemczech. Z tego po- skiego Zgromadzania Narodowego dały większość

Komitet Pomocy dla rannych Polaków, na czele wodu wylocie 10 mu dochodzenie o zdradę kraju, burżuazyjną, Eisner dokonał zamachu stanu, uwięził

* ■  £   NOWOŚCI lULUSTBOWANi   * _

P itn u k i i  Padar—.. kim udają cif w powozie no posiedzenie Sejmu
Obrały lajaa pataklaia:

Ministrowie: Łpglich, Wroezyiaki, PrzesmycTri i Łut liew ic: w orod? i do sejmu.

stanął słynny rtystr, - «a Raszka Człon 
™ ni Kunnitetu byii: księżna dTLbs, ran : Janosa 
f?®zke, Jan Chełmiński, wiceprezes To>/azystwn 
-  eracko M istycznego w Paryżu. Władysław 
w es^ow ik i, uczestnik wojny 1870-71 r., Ale- 
nS .bnrr) literat francuski, Karol Smolski,
wzęanik ministeryum spm , " granicznych, Wacław 
^Wiorowsk redaktor pfsma „Polouia1 i Jan Dore 

adnunistrator pisma „Polonia". 
r»łiTulała.ln0ŚĆ teS° Komitetu była bardzo Wydatną, 

zionkoyrie Komitetn skrretnie zbierali pieniądze 
n u  8?  s^la :_ietny cel, udało im się też w istc-cio 
““ Je  doli wielu *unnycb Pol?Łów.

Hmbmm DauaiStieis premiera.
aisi wewnętrzne w państwach niemieckich za 

n a ^ I *  ? rzJ b*e.ra  ̂ *<'^7 bardzo ostre. Wyrazem
a.P v  • ’*'  )*^"r w Niamczoch się wytworzyło, jest 
nadł J ? a ‘ sb> dokonary w Ba^aryi. Ofiarą jego 
jr J“, ^ “ “aachium prezydent ministrów, bawarskich 

Eisner. W  drodze z ministoryum spraw za 
* ! f CZ,nych do seimu został zabity wystrzałami 

•wolweru przez hr. Arco-Wallcy.
or owany premier u l  D -rdzo burzliwą prze- 

cuołA *****£ w i 3tatnim reku w yitnął się ns 
^ ?h u  rewolucyjnej w Niemczech. Był on 

nowr»t etł l̂ torem  »Vorw5rtsn“. Z tego stL 
a n^Sjał usunięty z powoda swych prcnke

^ o n is t y c ^ y c b .  Ż Doczątldem wojny świu 
biwaIta* P° strunie większości socyalistycznej. 
f&dnf?nany o smszności iprawy niemieckiej Gdy 

na podstawie stndynm dokumentów doszedł

umorzone dopiero po objęcia władzy przez s. i  is a  ministrów, należących do partyi Scbeidemana i ogłosił
Badeńskiego. Bezpośrednio po uwolnieniu Eisner dyktaturę rad robotniczo żołnierskich. To było po-
zorganizewał ruch rewolucyjny w Bawaryi i 7 listo- wodem zamacha, którego padł ofiarą.

Oakatniay p ilu r  wa Pr nar* Jłn Eacta. So\6t puisw,
kiraayer w ajsku frincn -i»m, udn :orowiny kn y itm  

sailugi oJ«k«wej i odzu .mony ranffą brygad-eri

nada ubiegłego roku dokonał w Uonacnium pierw- 
izego przewrotu państwowego w Niemczeck, oba­

lając króla Ludwika HI. i jego rzrd. Po ogłoszenie

Tragiczny zgon polskich latnlków.
Lotnictwo polskie poniosło w ostatnich dniach 

ciężką stritę . Dwóch najlepszych s y j ;ć o jc z y z n y , 
młodych b haterów poniosło śmierć, ginąc w okc- 
licrnościach tragicznych.

Krakowianin i Ś lązak; Jan Pareński, pomiznik 
obserwrtor i Jerzy Szarada, sierżant pilot razem 
wzlecieli na bój z Ukraińcami, razem odbyli osta nią 
wędrówkę na krikowskiej już ziemi. Zginęli, jak 
wielu ich poprzedników na aparacie, k óry nagle, 
z niewiadomych niejednokrotnie powodów przestąp 
fenkeyonować i z podcebuych wyżyL Tnie na zie­
mię. Obaj znakomicie wykszta ceni, przytomni, zrę­
czni, należeli do pierwszorzęd-ycfc lotników pol­
skich. Lecąc 16 b. m. ku linkm nieprzyjacielskim 
na niemieckim samolocie, wzoili się na jakie 3G0 
metrów, kiedy niespodziewanie str.bifcuacya zawio­
dła, aparat obsunął się momentalnie w powietrza, 
„stanął na głowie" i z zawrotną szybkością zaczął 
oprdać linią spiralną. Nawet ^-tej straszliwej chwili, 
kiedy patrzącym serca zamiernły przuraż em, do­
strzegli, lak przyt mny Sza M a mocował się z bez­
władem auarat jak starał się nadać mu inny 
kierunek lotu. Niestety odległość od bierni była 
zbyt bliską; nastąpiło zderzenie z ziemią, re s t a- 
skay.ie się aparatu i dziełu. lotnicy ponieśli śmierć 
bohaterską na miejsca.

Pogrzeb młodych bohaterów odbył się w Kra­
kowie, przemieniając się w rzewną manifeetacyę.

Ja E -blSo, priawodnleząey.i.no«> Sauka Księżna D’Dies.
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M l  M i n
Każdy a n:T, bez w-iglęJn u l to, czy eie zajmuje 

ooltiyk" I do ktirego należy stronnictwa, czy taż je jt 
pod tym względem nentralnyn zupełnie Ino bezbar­
wnym, ciałom tylko tkwi w Krakowie, dnzh znś jego 
błąka się też nad modrą W i’ołką, ile w Wsrazr^Ie, 
£<hie nasz Sejm konstytucyjny odb^ł jnż trzy ple­
narne posiedzenia ( de licząc natnrelnie rsntn n Na­
czelnika, gdzie się także zzbrelo p'eimw). Ale trudno, 
miesiąc luty jest najkrótszy w całym reku nie motn 
zresztą wystawiać na nadmierną próbę pracowitości 
P. T. PosłArr obojga nłci (gdyż odkąd wszeikie ciała 
ustawodawcze mają być z z»’»dy dwnpłciowe..), by 
ich przedwczefi ile nie zniechęcić.

I kronikarz ztudyuje bardzo pilnie sprawozdania 
sejmowe i to w poćwójnem oświetlenia: Kurytrlta 
i NtyT20dv, przez porównanie ebydwn wyrabiaiąc so­
bie ocenę sytuacji, która *»tedy jest zupełnie trefną, 
gdy obi: wrogie sobie OTgany zgodzą się na jedno 
i to samo.

Ais to zderza się im bardzo rzzdko.
Do chwili oddania skryptu kronik! w ręce S ia­

no ynęi Drukarni celem dalszego urzędowania, mamy 
dopiero sprawozdanie z dwa planarnych posiedzeń, 
z trzeciego, cr^artk twego, jest ono jeszcze w dro­
dze. a teraz to int ni > t^iko pocztom, ale ns«et i te­
legrafom modłnie się nie spieszy, choć chcielibyśmy 
się wzorować na Anglikach, a i oh dewizą „czas, to 
pieniądz".

Z otwarci* Sejmn i pl&rwrzego posiedzenia Htdal 
int kronikarz w poprzednim numerze strawo,Manie. 
Ws.iouri-5 tam opoćyójnym cicoie, jaki dotknął płeć 
nadobną i wyraził jaj przy tej sposobności awe "spół- 
czncie, co się niewiastom widocznie spodobało, n>oro 
z kilku stron otrr-mał za ten czyr kar/alerskl do 
wody znpołnego uznania I słów? zachęty, by nie acho- 
dzil z raz obrauef drogi.

Także i Weronika, przeczytawszy kronikę, raczyła 
najmiłościwiej wyrazić swe uajvryższe zadowolenie, 
choć równocześnie dodała:

— Ale mnie to wsadziłeś tam zupełnie nieuo- 
tnebnle!....

T niuiejszą kveu!vę bodaj w części mam zamiar 
poświęcić sprawom seimo^ym, zwłaszcza że o czem- 
inuem nie można pisać, gdyż ualzcnsłniai jesteśmy 
odcięci od reszty świata i nie wiemy, eo -!ę tam 
dziele. Jedyni informacyę mogą sta"o~’fć radiotele- 
grom' , ale one bardzo często zawodrą, "onodto zaś 
odwiedziny misy! zagranicznych. Ale panowie misjo­
narze mało mów! „ patrzą tylko I cłnchaią, gdyż przy­
byli tn w tym celu, aby zasięgnąć języka.

Dla nas z j.idnej stron- kończy _ię świat, w Oświę­
cimie, z drugiej bliżel lnb dalej za Prsomyś^m, zale­
żnie od złego lob dobrego kamora Ukraiicó'*, prze­
rywających łomuoikacyę raz tn, to zmwn tern. Na 
północ sięga najdalej ho aż po Warszawę, choć i tam 
dostrć <lę bardzo trudno, mimo że granicę ju t znie­
siono.

0  stosunkn naszym h  „braci" Czechów pozwoię 
robie wenomnieć mr Innem mlejzcu, o ile „porządek 
dzienn?3, czyli miejsce na to pozwoli, na razie musze 
wyrazić tylko zdziwienie, że rugowanie Czocni prze 
urow. dzono u nas tak niedołężnie. Bogn anchr win­
nych biedaków, którzy nigdy polityką się nie zajmo­
wali, Internowano, nie ograniczono zaś wolności t :kich 
080ll*kóx z iattlllge^cyi czeskiej, którzy swr agitację 
nawet przy szklacce r 1' prowadzili.

Oaegdaj widziałem ’W, pewnym lokaln jednego 
z nich. Mówił no polsku, fiiląc się ua j ik  najczystszą 
wymogę, co mu się przecież niezawaze udnwuło. — 
Wldrić było po nim, Se tęskni za współbraćmi, którzy 
ounśctli niegościnny Kraków i przenieśli sl? z nad 
Wisły nad Węłta rę Ol widocznie nie chce palić za 
s«b , mostów i przypmzeza, że się  stosunki pokho- 
czesHe wyklarnią, zamiast więc wyjeżdżać na jakiś 
czas, a potem znów wracać tam, gdzie mn były „ak 
dobrze, woli siedzieć, uwłaszcza, te Iest mn i teraz 
wcale nieźle I nikt mu nie daje do poznania, że 
bodaj teraz jast tu zupełnie niepotrzebny. Dawnej 
fentwul br*k ma przecież, jak to zanyiżyłem, nie 
deti uje ■ mu teł I pragnienie, ale może to dlatego. 
Iż nic ma swego kochanego „piweerka" z P ilzna."^

1 Ukraińcom należeć się powl"na wzmianka, ale 
ona znwiiła też od miejsce gdyż papier jest wpraw- 
ćzi* podobno bardzo cfernliwy, ale, eo stwierdzono 
zupełnie niero ctagliwy.

3ost"ie więc dla kronikarza jako materreł War 
szawa a pisząc o niej trudno S»'m pominąć.

D*ugie posfedzetfe, która się odbyło w piątek' dnia 
14. Intego. poświęcone było załatwieni najwatniej- 
srweh spnw, gdyż wyborowi prerydyum, uchwaleniu 
regulaminu i przyznaniu posłom dyet za ich trudy.

O ile wybór marszałka (zastępców jnż z góry mia­
nowano na konwencie sen’tró . ) poszedł dość chro­
powato, sprawa regulaminu tfhte niezbyt gładko, o tyle 
rtyaty jak po m ydle!.. Daj Boże, n.by w naszym Sej- 
mio panował- za razo taka budnląca jednozgodność. 
Ani dr. Thon nie protesto./ał, ani ks. Okoń się nie 
rzneał, półgębkiem tylko twierdzono, że to trochę za- 
malo na te ciężkie czasy.

Bo i racya i... Cóż to ie< t choćby i tysiąc pięćset 
marek polskich w porównania z wiecznością lnb ki­
szonymi ogórkami?... W W arszrw i jest pono ta 
drogo, jak I j  Krckoade, a może nawet I drolcj, 
wiemy zaś dobrze, że n nas, rozporządzając takim 
dochodem mi:s'ęcznym, bynajmniej nie można sobie 
pozwakć. A poseł ma do tego więcej sposobności niż 
zwykły śmiertelnik. Konmenoju partyjne najhpięj 
odbywać „na mokro", konnolFrayr klubów poselskich 
I tworzenie się nowych stronnictw najłatwiej przy­
chodzi do skrtkn „nie n- trzeźwo." A na tę obywa- 
telskr pracę potrzbba pieniędzy. Oddaje sin s\ie siły, 
zdolności i czas krajowi, więc niech kmj uocznwa 
się też do obowiązku, by to należycie synagrodzić.

Jedna z poślic wyraziła się z zupełną racyą:
— Toż to na jeden porządny kostynm nie wy­

starczy I...
Wracajmy jednak do wyborów.
Kandydatów na fotel marszałkowski było oficjal­

nych dwn: Trąmpczyński I Witos, ni- oficjalnych zaś 
tyln, iln posłów w Sejmie zasiada. Każdy był zdania, 
że się najzupełniej do tęgo nadaje, zwłaszcza, żc 
trzydzieści tyrięey trarel. rocznie na koszta reprezen- 
taoyi, to ko,sev nic do odrzneenia.

Można z tego coś oszczędzić, urządzając od czasu 
do czasu gorgee przyjęcia, ale tylko z zimną prze­
kąską.

Przy wyborze tym utarły się po raz pier srsy 
dwa orzeciwne obozy. EyWoły nmierkcwaue były za 
Trąmpczyńskfm, skra Ina lewica za Wi+nsem, zwłaszcza 
Że ks. Okoń oświadczył, że marszałkiem sejmowym 
mnsi być chłuo. Ale się pokazało, że nie irusl, bo 
wybór padł właśnie na Trsmperyńrklogo, choć nie 
doszły prezydent niedoszłej republiki tarnobrzerki«j 
wraz z ciłem stronnictwem (raucm głosóy nż pięć |...j 
głosował na Wilona.

Choć małą większością, ale przecież przeszedł 
Tręmpcayński, co wprawiło socjalistów w niezbyt 
dobry humor, gdyż świadczy, t t  nardowa demokrocy. 
rozporządzę już teraz odpht.Iednfeml siłami, a po ewen- 
tu^iaem 'sowołanit-dalsscd s«ryi zrastępcó# byłego l a ­
bom pruskiego, jejzcxe bardziej się okrzepł Endecki 
„Zwięzeh narodowo indor. y “ to dziś jut jedna z naj­
potężniejszych party! Sejmu polskiago.

„Nominrcyę" zastępców mars/ałk>, w iiozkie coś 
około pół tuzina, przyjęto znpełnie zgodnie, gdyż zwy­
czaj parhmerlamy kale, aby w tym zespole były 
reprezentowane wszystkie większe stronnictwa. A wia­
domo. Se „hiieaz ty mego żyd*, to ja tw igo !...B

W sorawie rogulamiun zgłosił protest dr. Thon 
Imieniem swem i u Tych przyjaciół poHty«znych (z Pa- 
loetyny...) oświadczała* te wstrzymują ifę od głoso­
wania, woclewa' uchwalono go tc konwencie seniorów 
bez współudziału Żydów.
T'^Mlmo to regulamin przyjęto.

Przy sprucie dyetowej nikt obstrukcji nie robił, 
gdyż na punkcie brania pieniędzy różric nifma między 
stronnictwami, a panuje zasada. „jak najczęściej ł jnk 
najwięcej..."

Mijać więc prezydynm, regulamin i dyety, moie 
już Sejm rozpocząć ewe nrzędewanie, zwłaszcza, te ma 
do żałatwionfa wiele ważnych sprew, nie cierpiących 
zwłoki, de nich z*ś należy w pierwst^m ćiędale utwo­
rzenie silnej i rmii, celem obrony granic. Do tego zaś 
potrzeba w pierwszym wędzie pieniędzy, a tych jakoś 
nie możemy znaleźć, choć obiecywano nam niedawno 
miPard dolarów w złocie z Ameryki, checnie :aś dô  
noszą, Se z propozyerą. byśmy byli łaskawi pnyiąć 
miliard poayczki (nie nie wiem w jakhjj T_alucis 
miją się w najbliższym czasie zgłosić w Warszawie 
przedstawienie banków skandynawskich.

Czy fednak nie s^ońez* się tylko na obietnicy, 
tego dtiś nikt po- iedzieć nie może. W katćpm rarie 
dobry to nrk. Widocznie lnbia nas ludzie, skoro 
ntm bodai obiaonja, a my alę z tego cicar.ymy.

Potyczka państyępsi a poli M ruszyła się wprawdzie 
po ustawieniu gabinetu Moncaews kiego, ale nie Idzie 
tek, jakby powinna. A poród w tern. źe nie epieazą 
się bynaimnici z snbrkrybowaniem jej cl, którzy na 
wojnie najwięcej sio dorobili, bo oni przypomnieli soblo 
nagle, że nlo są Polrhami,. choć ó Ile są za granicą 
chętnie się do togo przyznają.

Dzięki włzśnłe im narzekano na Oolaków w erosie 
ewaknaeyl we Wiedniu, a obecnie czyta się, że Sląsj 
praski roi się „od Polaków", któr/y zuykjjąo przed 
pob-em do polskiego ojska ućają się tędy do Ho- 
landyl.

Co to 3ą zaś za „Polacy*, Którzy przed asente­
runkiem ncie*»ją do Hol&ndyi, wie chyba kałdy.

W Holacdji bawi, jak wiadomo, nu przymusowych 
wywcz ia :h e i  c-szrz Wilhelm I podobno bardzo się 
nndzi. N’c też nie byłoby rr iem dzlwaego, gdyby 
tak z tych dzielnych znebów, nie maląc nic lepszego 
do roboty, złożył armię I wyrns-ył z nią do Palestgny, 
celem rozsadzenia jej granic. W ślad za nim pospie­
szyłby zapęy le i dr. Thon, aby wziąć osobisty ndział 
w nkłmlanin regclrmiun r.cjmowego palestyńskiego, 
skoro nie mógł te^o uczynić podczas dobat nad pol­
skim. Jestem pewny, te z tegr powoda nie agłoslłhy 
protestu tadin Polak, choćby był członkiem sejmu 
palestyńskiego I znajdował sin nr,wet w nie tak 
mizernej mniejszości, jak dr Thon w Sejmie **ar- 
saa-*«klm.

O teza, co radni konwent seniorów (v którym 
natnrah'* ulecz ani jednej niewiasty..) niewiele wiemy, 
bo to nie jest Koło Polskie w wiedsńshim parlamencie, 
które zbierało się stale na „ponfne" narady, z któ­
rych najdokładniejsze sprawozdania rodzwnły '„ego 
auegc jeszcze dnir różne Br,es a i Irgblattg..

Dowiadzjałrm się jednak drogą ckrężną i to> za 
pośrednictwem poczty pantoflowej, że prnodatawicielki 
płci nadobnej, reprezentujące r  Sejmie ogół rodzajn 
żeńskiego, mają jnż w najbliższym czasie zgłosić do 
laski marszaikcwskiei wniosek nagły o uchwalenie 
nstawy nalwzuiącej przymusowe żenienie się wa­
lorom, urrekiACzaiącym pewien śclśl oznaczony rok 
życia. Z poszi/;ku miałby kandydat do stanu małżeń­
skiego prawo wyboru, gdyby się przecież ociągał 
z korzystania z niego przydzielono by mu z urzędu 
towarzyszkę życia. Kobiety chcą bodaj w ten sposób 
przysłużyć się krajowi, zwalczają bowiem powiększanie 
się liczby snfrażystek, tak jak znó mężczyźni sta­
rają się bronić ogół przed najazdem bolszey lków.

O innych ynloskach i o tworzenia I łączeniu się 
stronnictw zastrzegam sobie zabranie głosu kledyindz’oj, 
mam bcwiem poświęcić jeazcze słów paro Czechon 
1 Uknińeom. „ •

Sytuacje zewn^jrzna nie iest bynajmniej bardzo 
pomyślną. Wpra ŝrd ia w Paryża zajmuje się konfe- 
reneya pokojowa sprawą polską I podobno bardzo 
Syczl^ie przyjęła expot>'  Dmowskiego, ale też I na 
tern koniec. Różnorodne misye nie wypowiedziały 
j^zczu swogo zdania, a jakie ono będzie dziś trudno 
przewidzieć, dyż koalicja ma na głowie nie tylko 
samą Polskę, sie I wszystkich jej sąsiadów a jak 
z jej postępowania widsć, nie chciałcby 30bio irraić 
nikogo.

To jedno jest permem, że Czasi paknją kufry 
i postanowili opróżnić Slęsk C eszyński, czy stało s'ę 
to jednak ped wpływem koallcyi, to tajemnica urzę­
dowa. Choć Ruda Narodowa śląska wyjechała jnż 
rzekomo do Cieszyna, kronikarz * to jakoś Werzyć 
nie chce, zna bowiem na tyle „braci* Cvochów. iż 
nie przypuszcza, ahy dibro minie chcieli wypnścić 
z sw^j dłoni to, co się do niej już przylepiło.

Wogóle całe st^mwisko korllcyl wobec nas jewt 
jakieś niepewne 1 niejasne, zbyt. często spotyk. się 
z lfszenlem się z js^iemiś „racjami staru*, a to nic 
dobrego, nie w-óSy. Nr,si politycy domorośli, :tórzy 
często bardro mają racyn, kiwają tylko głowami I mówią:

— A jednak zobaczycie, te 1 ona n u  yklwal 
flflj Czesi więc, jeśli można wierzyć zapewnieniom, 
popuścili nieco, nic natomiast nie chcą popnścić „bra­
cia* Ukraińcy, prowadzący stale ofenzy^ę w Gallcyi 
wicboilniei L rów jeot dotąd w naszem ręku, ale ery 
utrzyna się długo niewiadomo, gdyż same wysiłki 
bohaterskie dzielnych jego obrońców nie wyi srezą, 
skoro ua każdym k*okn daje się odczuwać brak amu­
nicji 1 wszelkiego vrogćle ma^ryalu wojennego.

Dmowski donominał się wurawdzle. aby koalicja 
rsjęła cie pow iSnle tą spr iwa, ale nikt nie może po- 
w! ’.z!eć, kiedy ona przyjdzie na porządek dzienny.

Emszta Iest to Loniirtncya pokojowa, Lie u o- 
jeuna.

Słusznie zuoełnie powiedział nasz premier, Pade- 
roT reki, że obecnie zdani jeateśmy tylko na swe iłasne 
siły. W daleko korzyatniejszem położenia jest Ukraina, 
mająca wielu onieknnów n osobach Anstryakóv, 
Czechów I N*emców, itórzy iJac jej z s ydłtn? po­
mocą, widzi w tern swói własny, dobrze zrozumiały 
interes. Pobyt Wasyla Hibsbnrgi między Rusirami 
1 jego nierbyt fortunne występy polityczne na terenir 
ukraińskim są tego aż nazbyt junym dowodom.

Konferencja pokojowa oświadcz-ła wpruwdzie, że 
ketdy kto w ezasia jej obrad wystąpi zbrojnie prze­
ciw sąsiadowi, tetra:mcm występnje i przociw tonu 
najwyższemu trybunałowi Indów, ale równocześnie 
wyraził aię loden z ief wybitnych członków, że no- 
zostawia naro om załatwienie między -obą zatargóz .

A C-esi I Ukraińcy powiedzieli sobie widoernie, 
że teraz na to najodpowiedniejsza poi -. ”

o o
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ffd cii otrzymał poLownie władzę 
Naczelnika pańsiwa z rąk Seimn.

Jak wuuomo, Piłsudski obejmując władzy na- 
raemiga państwa, zapowiedział, że zioży ją w ręce 

, W. Tak się też strlo. Na posiedzenia Sejmu 
oświadcz*^ ^ '" 8 °  Piłsuński złożył następujące

*Zd01 Ą chwiią, gdy losy w ręce moje 
y  stel odradzającego s)ę państwa po’skiego,

* " • ‘1 * i|  H m  prinklth le te lM i. Sieriant pilot 
- Jeriaj Szarada.

E ! f h ritem 8obie ihk0 zasadniczy podstawowy cel 
“  cn rządów zwołanie Sejmu ustawodawczego do 
warszawy. W  wielkim chasrue i  rozprzężenie, które 
ogarnęły - 0 wojnie całą śicdkową i  wschodnią 
Europą, chciaiec. włiśnie z Pulsui uczynić ośrodek 
55 ary> w którym rządzi i obowiązuje prawo. 
I ®ród olbrzymiej zawieruchy, w której miliony 

rozstrzygali sprawy jedynie gwiłtem i prz 
Ki-. dążyłem, by właśnie w n; .szej ojczyźnie kr- 

ueczne i nieuniknione tarcia społeczne były roz- 
R zygan e w sposób jedynie demokraty izny zapo- 
juocą praw stanowionych prze* wybrańców narodu 
łn l 51 ‘s ią j ją ć  swój cel najspieszniej- chcia-
em bowiem gładąc trwałe fundamenta' pod ońra- 

Hącfj Eię Pc nkę wyprzedzić sąsiadów, by w ten 
posob stanowiła siłę przyciągającą, dającą zapew- 
eme najszybszego, spokojnego i prawnego rc zwojn. 
iowne to zadani* uoich iząaów nie łatwem było 

, ^związania. N.e iest bowiem utwem  utrzymać 
P( i wśród szaleiącej burzy, wśród ogólnej nie- 

pewnUu ̂  j cłrnejności instytncyi i uriiądzeń ludzkich, 
j  ®, “ two było utrzymać i Wojsko, rządząc bez 
rzarl CZn“ środków materyalkiych i technicznych,
kich 140 P0<lc*as wojny która rozgorzała nr wszyst 

naszych gran.caoh. To też uważam za swój 
nrac,6?my Z w ią z e k  podnieść tn z wdzięcznością 
pomo i Ch’ Kl<ilzy  mi Wż;t e zadanie ułatwili i do- 
podi l s ĉ?^ l»w ie je rozwiązać. Szładam moje 
Ł iko * ^ e wszy s^ m m°im najbliższym porno- 
zaś nh °^w^nyni i wojskowym, przodewszystkiem 
czi Prezyaentohi lady ninisuów panu Mora- 
za8artn?6L J * Panu Prdsrewakiemn. Zgodnie z tym 
Z X  . i ^ 06' ,Ln * g^koko przekonany, ze w Polsce 
w ubrań Nfdłem prr,wa może być jedynie Sejm 

n ? a 5°^st“Wic demokratycznej, obu rządom, 
wamn*b * t la P°wolaiem, stawiłem juko główny 
czasowy’ i S 5 “ "»w*ły o.ę za sąd jedynie tym- 
uin łrnninn P 5CQ fcwoją poświęcały tylko rsałatwie
zasadi 1 by ni- re» J10wały
z&pomoiW S L S *  ż' C l£ł Poetycznego i spolf zuego 
brańców naA»l ifW« ' e ^ ^ c o ^ ,  uchwala w y­
w ie woiafc/f «  iĈ - Równicż zgodnie i tyn. celem 
wodnic -ć 5tĆ ■ ' * zaszczyt prze-
wauie ża V J  y!5  l0dnobrzmiącj uroczyste ńlnbo- 
S r ł T f f i j P W  WKystkm m W ,  w yn ik .,,.
razem z Całym trarm-faD WieÓ Sejmu-. 0czyw iśc il 
to Slnbi uanie i o mz5n?m warszav ku, złożyłem 

3 13 grudnia 1918 r. omimo wszel­

kich przeszkód udało mi się zasadniczy cel ro ich  
-ządów osiągnąć i zebrać w 'Warszawie pierwszy 
Sejm polski w warunkach spokojny cn, nie prze- 
s-*uadzających jogo pracy. Uważam, że po jego 
ukonstytuowaniu się, rola moja jest skończoną. 
Jestem szczęśliwy, że posłuszny swojej żołnierskiej 
przysiędze i s . nm przekonaniom, postawić mogę 
do ayspozycyi Sejmu swoją władzę, którą dotychczas 
w rządzie piastowałem Oświadczam u mejszom, de 
składam moj urząd Naczenuka państwa w ręce mar­
szałka Sdjmn.

W ygłosiwszy deklamację, Naczelnik państwa 
opuścu salę.

Marszalek odczyiał nagty wniosek postów: Kor­
fantego Witosa, Daszyńs.cego, Stolarskiego, Osta- 
cnowsuego i stukiłkudziesięciu towrrzy szy ze w szyst­
kich stronnictw w sprawie oddania z powrotem wła­
dzy Naczelnika państwa w ręce Józefa Piłsudskiego.

Wniosek powyższy przyjęto jednogłośnie burzli­
wymi oklaskami.

Marszałek prosi sekretarza Soltyka ó poprosze­
nie ponowne Naczelnika państwa ao sali obiad.

N aczelni państwa powraca do sali, witany ze­
wsząd okrzykami: Niech ży je !

Marszz ek wystosował do Naczelnika państwa 
nchtępujące siowa.

Józefie Piłsudski! Sejm ustawodawczy jedno­
głośnie postanowił dziś władzę Naczelnika państwa 
powierzyć znów w twoje tęco. W  myśl tej uchwrły 
ja władzę Naczoinisa państwr., którą złożyłeś \r reca 
moje, znów tobie powierzam z życzeniem, abyś ją  
sprawował es pożytek narodu i  ns cl rałę ojczyźnie.

Piłsudski odpowieuział dłożazen przomói lonien. 
w którem zaznaczył, że jakkolwiek miał inne za­
miary i plany, ba chciaf poświęcić się głównie spra­
wom wojskowym, lecz jako zoinierz jest posłnszny 
postanowieniom Sejmu i władzę przyjmuje.

W ten sposob daUj piastuje najwyższą władcę 
w państwie, lecz juz z rąk Sejmu.

Premier Paderewski o nasze] polityce 
zagraniczne].

W* drugiem posiedzeniu Sejmu polskiego, pe 
*ałatwienm uprawy naczelnej wiatizy państwowej 
wygłcrił obszerno ezposć polityczno premier P i le  
rewski. Najważniejsze ustępy tej pięknej mowy do 
tyczyły spiaw uaszej polityki zagian.cznoj. Przyta­
czamy je  w wyjątkich.

Omówiwszy działalność poprzednich gabinetów 
polskich premier oświadczył:

Polityka polska nie rnogia być prowadzona za 
granicą dlatego, ponieważ Polska nie miała wobec 
państw sprzymierzonych żadnego przedstawicielstwu. 
W  sierpniu roku 1917 powstał Komitet narodowy 
polski w Paryża. Pracowałem wówczas w Ameryce. 
Powstawał' tam wówczas armia ochotnicza przeciw 
państwom centralnym (burzliwe oklaski na p .a r  .cy 
i w centrum). Zdawało się mnie i :nnym, że Polska 
powinna dowieść światu, że się potraf debro wolnie 
bić przeciw N.emcom (burzliwe oklaski na pi aw?cy 
i w centrom). Utworzyła się więc armia i dla .ej 
armii poirzc.ua tyło r.adze a i opieki, a przede? 
wszystkiem ■_ oiskiej włndzy. Nu można było oddać 
tej im :i  w obce uupcwołane ręce. Eo tego po­
trzeba było Polaka. Przystąpiłem wi ęc do Eon itetu 
narodowego w Paryżu *  charakterze członka i peł- 
nomoonika na Amerykę, W  składzie swoim Komi­
tet narodowy polski miał pewne luki, dziś już bt ”• 
dzo silnie wypełnione. Panowie Diust i, Sokolnicki 
i Sujko wski na życzenie Naczelnika państwa są juz 
od kuku tygodni w Paryżu i są już członkami Ko­
mitetu narodowego w Paryżu i byi już członkami 
tego Komitetu podczas rozprawy nad sprawą cie­
szyńską. panowie Thugut, W a sile w u 1 i Patek po- 
jechtli do Paryża aby śię przyłączyć, a in.ii wkrótce 
za nimi podążą. Mimo wszelkie zachęty i namowy 
Komitet narodowy w Paryża nigdy się rządem pol­
skim nie mianował (woiania nr lew icy : A dlaczego 
pun Pichon nazwał go rządem prawowitym?). Ja  
nie odpowiadam za pana Pichoną, tylko za Komitet 
niłrodowy (glosy na lew icy: A diaczego mianc wano 
pana Dmowskiego reprezentantem polskim na kon­
gresie ?).

Wybór pana Dmowskiego został zatwierdzony 
przez Naczelnika państwa. Fomitet narodowy w Pa­
ryżu ani nie sięgał ani nie sięga po władzę w kr -u, 
Cztrpie on powagę i moc w cichych ale uroczy­
stych zapewnieniach przedstawicieli kraju Oraz 
uchoażL.wa, że większość narodu z Francyą, Anglią,

Włochami i Ameryką trzyma (burzuwe oki.sLi 
w centrum i na prawicy). Podjął on odważni*. v  po- 
czuciu swoich obowiązków nienaj^te przez nikogo 
stanowisko. Zadaniem jego był? obrona Poiski. 
Starał się on spemić to „woje zadanie sumiennie 
i uczciwie i spełnił je uczciwie i sumiennie (hi czne 
brawa). Dziś narodowy Komitet jest tyiko delega- 
cyą polską na kongresie pokojowym, działającą 
z ramienia i w imieniu rządu polskiego. Jeaneio 
z głównych zadań obecnego rządu było określenie 
jasno stanowisku Polsk. względem państw unteuty, 
z. wierzgnięć e najbliższych i najprzyjeźniejszych 
stosunków ze zwycięskimi sprzymierzonymi naro­
dami (c-las&i, Zdrje s ę, że nem się powiodło. 
Ut" b rżenie nowego rządu powitanem zcetało przez 
następujące państwa w porządku chrpnologicznyn: 
Stany Zjednoczone, Francję, Wiochy, Ąughę i przed- 
„ czora, przez Bi .manię (burzliwe oklaski). Cztery 
wymienione mocarst t . nic poprzestały tylko na 
słowach, lecz przysłały one ta  swoich posłów, swoje 
przedstawicielstwa. Przybyła międzysojussnioza mi 
śya, której z daniem jest niesienie nan pomocy 
(ora a). Przyszły jaz dziesiątki wagonów r bronią 
i imtkicyą (burzliwe oklask:), przyszły już wagony 
amerykańskiogo Czerwonego Krzyża z cennymi dlaj^3 
nas darami, z opatrunkami i lekarstwami dla pol­
skiego żołuierra (Oklaski), który podczas tej wojny 
strasznie ucierpiał. Żywność nadchodzi v ogromnych 
iiościach. Wczoraj przybyło do W arszawy 80 wa­
gonów najprzedniejszej mąki pszennej, a .dr lsze za­
pasy tą  w drodze. Moglibyśmy raźniej spoglądać 
w przyszłość, gdyby nic garstka wichrzycieli po 
rządku publicznego i gdyby nie naize stosunki z na­
szymi najbliższymi sąsiadami. To nasze stosunki 
z najbliższymi sąsiadami zasłagują na naszą naj­
pilniejszą uwagę.

W ysoki Sejmie! Dotychczasowy wynik tej św ia­
towej wojny był istotnie wieiknn tryumfem poiskiej 
idei. Stało się to, o czem najśmielsi nawet marzyć 
nie śmieli, to, o co tylko wierzący i ufni z« Mi­
ckiewicza idąc przykładem, żarliwe ao Boga zanosili 
modły- Stał się cud. Bo oto na sławę i chwałę 
polskiego nr rodu runęły i w gruzach leżą w szyst­
kie trzy zaborcze i znienawidzone cesarskie trony 
(długotrwale okiaski, okrzyki' brawo). Alu cz, ru-

-  j -  —

■i ;■ Ur-.- -U.J

Tr» ;:;3= v i g n  jteiakleh l:l? lk łw : Por obje wator 
Tnr Parfńuki

nęły? Przypatrzmy się nieco tej sytuac ji. Dotych­
czas rozpad, a się i to zdaje się na dubrc, tylke 
monarchia, to jest cesarstwo austryackie, bo o Niem 
cach i o Bosyi tego powiedzieć jeszcze nie można. 
Bewolncya niemiecka ma cechy wyr*źna nieszcze 
rości. Bspublikanizm niemiecki wygląda na obłudę. 
Przecież niedawno temu ci republikanie pozwolili 
sobie nazwać naszych braci ukochanych z Poznań 
skiego poddanymi niemiccgimi. K iihinasta naszych 
żołnierzy za to, że wałczyli w obrunie rrlasnego 
życia, skazanych zostało na karę 146 lr-t więzierir.

Popierajmy polską pożyczkę państwową!
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Marszałek Foch nakazał im teraz zaprzestać walki. 
Usłuchano rosk^za po niea iecka. Niemcy walczyli 
aż do ostatniej chwili z największa zaciętością i za­
ciekłością, zadając n u  zapomocą wybuchowych po- 
ois>ców i trojących gazów ciężkia straty i to nie 
tylko w nabzych ozeregrtch ale jakże wśród ladności 
cywilnej (post-ł Eonanty: J< zcze dzisirj 'lezą).

Ta obecny poseł Korfanty oświadczył; że Niemcy 
ualej walcz? Ale panowie I Polska wielkiej armii 
wymaga. (Długotrwałe oklaski i buwa).

Od północnego wschodn i 1 schodu idzie za -za. 
Od północnego wichodu płynie ku n°m krwawa {uIl 
rosyjskiego bolssewizmu. Arcykapłani riiżdemu, kto 
na tę *ui ,rę przechodzi, obiecają szczęście doczesne 
i raj n? ziem: Zaamy ten język I Przemawiali nim 
do nas ci, którzy ongi ctarali cię lad polski ni pra­
wosławie nawr-sać (burzliwe brawa). Wechód się 
nie zmieni I Baiszewiz n upadnie, do upaść musi, 
ale obym był złym proro/tiem, na grancie jego może 
pownfcć nie tyli'o .epublikn, ale i cnrat jakiś nowy. 
Tymczasem w tej Rosyi rozszalałej i rozhuczuiej 
w tej Rosyi chaotycznej, żyje setki tysięcy rodaków 
naszych, żyje w głodzie, chłodzie, nędzy, giozie 
i t i idze. Tysiące cii jnż rozstrzelano, jak z: jr,ce.
Lińsk, 1 ósk i Wilno nasze w bolszewickich ręka' ń. 

'Niebnzpieczeństwo jest wielki ) i gfoŚne 1 Wielki 
SejmieI Polska wiekiej armii pożądał (lluizliwe, 
przeciągli oklaski, okrzyki: N.ech żyje armiaI)

Obrona Lwowa przeciwno koz&czyżuie w XVII. 
stuleciu była i jest jednr i  najpiękniejszych kart 
dziejów naozych. Ale ta obrona Lwowa z miesięcy 
osratnicl: tygódni i dni bogdaj jest piękniejszą 
i szczytniejszą jeszcze. Podjęty ją niewiasty, dziew­
częta I dzieci nasz< (głos na sa li: Czcić im 1), a pro 
wiAzą ją dalej nieustraszone i mężue ubogie, lecz 
bo’ aterskie wojska nasze.

Na poiadniowym wschodzie Lwów jest najpo­
tężniejsi . wolności « Moją, iest strażu ją polskiego 
dneha, jest ogniskiem . olskioj myśli.

My mamy z Gzechimi jeszcze in ae rozrachunki. 
Gdy mnie jeszcze tn nic byłe, przód k lku tygc* 
dniami zr.bialt Ozcsi n acą  polską ziemię na S,nłżu 
i nr Or; wie i cznść komitatu trenczyńskiego. Garstka 
dzielnych wojsk naszych opuściła te ziemie bez 

. wystizałn bo nusiak, ale dlaczego ogół nauz przyjął 
tę -riadomość bez szemrania, bez protostn, bez obu­
rzenia. Przecież nr tych ziemiach, przytykających 
do najpiękniejszych krajów naszego zakątka, żyje 
i m eszka stokiikadziesiąt tysięcy Polaków, a więc 
więcej bez porównania niż miedzy Cieszy-.ru  a po­
wiatem frydeckim. Dlaczego ta obojętność? Przecież 
na Spiżn są ogromne bogate pókiady muratora, na 
Orar>e ogromne zasoby torfa, a przede fłszystfciem 
na tych nroazajaych dolinach rośnie i dojrzewa 
zooze, stamtad nasz górski tatrzański lad juk ze 
śpiciirza czerpie ziarno. Przecież my bronić musimy 
tńgo, co polskii. Przecież każda ziemia, pracą chłopa 
pfiL Jego uprawiana jest nj&zym zagonem, przecież 
każda zagroda polska jest naszą zagroaą, więcej, 
jest ona placórką, naszą fortecą. Polska nigdy 
państwem ^aboicztm nie była i nie będzie. Z wszyst­
kimi nai odami pragnie ona syć w zgodzie i przy­
jaźni, a więc i z Czechami, tembrrdziei, że tuk żywą 
państw sprzymierzonych cieszą się C sesi sym- 
prt/ą.

Jeżeli państwo czesko sbwsckie, na którego czele 
stoi bąuź co bądź mąż wielkiego imienia i wielkiej 
zasłngi, jeżeli to państwo zechce naprawić w ym  
dzoną nnm ciężką krzywdę, to zgoda nastąpić mudi. 
Bo ta zgoda będzie dla dob \ lndzkości, dla dobra 
obu narodów, dla dobra Earopy konieczną.

Album Legionów 
Z "  Polskich
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Skład artyboró do, ryoznych 
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sza porosi w łosów , klórym puder len nadaje 

puszyslość i ułatwia czzsanie iryzur.

Cena dużego flakonu „Ligia Chrz inu" 15 K.
Cena dużego pudełka pudru łopianowego 5 K.

Za zwrof próżnych flakonów  płacim y 5 K 
W y r ó b  i  c ł .»  w n y  s k ł a d

F r .  B u d z i a s z e k ,  K r a k ó w
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Ff. Budziaszek, Kraków 
ul. Grodzka L. 3., I. piętro.
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Z a k ła d  k o s m e ty cz n o -fry z y e rs k i
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Uiywajcle tylko polskich wyrtliw tuletiwyck

„DERM  A**
Krom i puajr do trerzy — pader dla 
diiecł — Shcmpon do włoiów — mydła 
łr  iletowe — perłow, j) osre toaletowy, 
oQtłu>zc< -]",cy i  la „DOSTAŁ". Niezrcwnane 
w swej dobroci sporządzone na podctawacb 

nank wych, wyrobu

Laborat. chem .-kosmet. „DERMA" 
(St. Studnloki 1 Ski)

Kraków, ul. Podzamcze 22.
N a sk łA d z le  w a p te k a c h  1 p e r f  tu n e r y  a c h .

y a i y  n l io y  t w ,  ^ e r t j  a d y  L .
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cena ii kor.

c) „ui ich Izlijóui n u r
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cena 6 kor.

aidOfBinaiBiaiHWiB aninaiaiB
;»fui tarnia D. E. Frieóleina
W utrakowie, ul. Khizisniyrza W . 95, Tel. 470
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny" 

pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za­

proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach
umiarkowanych.
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